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Stoś Zaremba po raz siódmy
19 roli świadka 

°Pinje rzeczoznawcy i kryminologa o tajemnicy willi brzuchowickiej
d S H ’ 31'5 °  rnarca-

u ftW  ! . Z!SlieJ®zy jak spodziewano się, 
Czasenn Przesłuchania Stasia. Tym- 
ini. p -, * Przystąpił do przesłuchiwania 
W wtor t  ckieso’ kt6ry w poniedziałek i 
Dicy Przeprowadzał badania w  piw-
*WawiJ Zaremby w  Brzuchowicach w 

e u ody zaskórnei.

W yniki badań w  piw n icy 
j . p  b rzu c h o w ic k ie j

łia svvói^rZetocikii p zaP'rzTS;ężen.iu, zaczy- 
sPrawę>ądanie od wręczenia try-',LULarn,. • ‘ ' V^ i u v  ww >Y 1 ycwjua li y-

*AV'azk ' r>rotokóf' który opracował w 
Opis '• u z powierzonein mu zadaniem.
tine jL- °?  szczegółowo urządzenie \vo- 

Ńa ^udni, o  basenie Itd.
kiż. p .T ? “ Stawie sond i ogółu badania, 
hej w rij oc?ii stwierdza, że wody zaskór- 
2askóJr'VM®Cy n,en,a- Zwierciadło wody 
Kcxj2 , .e  ̂ ustaliło się w dniu 28 b. m. o 
mm. ’ Î no na głębokości 1 metra 223 
Stań ,,DO, e* poziomu podłogi piwłncy. 
193] .zaskómej w dniu 21 grudnia
są ohPKu ni® był w yższy od stanu z cza- 
Cz°zna ” eg0 badania’ co stwierdzili rze-
flanvehWw  na Podstawie odpowiednich 
sta(: f|' "O da zaskórna nie mogła się do- 
że prZp, Pi " 1licy również z tego powodu, 
^ zeczo temu warstwa asfaltowa
lek u„.2na'‘vca przedstawia sądowi kawa- 
^W cy y  asfaltowej, wyciętej z pi-

z‘ti a ^ e!VO<lnic7'ący: Za,tem Pan rzeczo- 
Wnicv ■p ierdzą , że obecnie niema w pi- 
tam dneł -y  ,Zas,kbrnej. W oda zaskórna 
^ y t y c / ^  się nie m°K ła* i że w nocy 
się me m ogł^0da W piwn5cy ZnaWować

W yso ka ró żn ic a
^°d y  ° dca, j^kser: Pan twierdzi, iż stan 
tego ini? u mej obecnie iost niższy od 
^  krytycznej nocy, tymcza-
hodstaJ? owie stwierdiziki co innego. Na 
dy v  , le naczyń połączonych, stan wo- 
Podskórn etlle da ê obraz wysokości wody 

w t 1, tymiozaisem nocy krytycznej 
Kdy ołr~ y  w  basenie wynosił 116 cm., 

P rz2 fni'? wynosi 42 cm. 
sep,u ^  yodniczący; Możliwe, że dno ba- 
krótkćm r tego stopnia utrwalone, że w  
is z c z ą  sie wody opadowej nie prze-

dach l>rfi l ca.: Dlaczego pan mówi o wo- 
F óżr*iCa v, 0,wych' kiedy tam był lód.

42 Cm" 3 116 cm-’ ieSt

° ? P o Wc?J ̂  ł ugo zastanawia się nad 
JPeiańg . ^rdać, że obrońca zadał mu 
aktu nie ' ™ naczy wreszcie, że tego 

Do'viedź. vu ’ więc trudno mu dać od- 
‘ ® bytanie mż. Otorowskiego, 

^P ływ ała  w«Sęig ° ’ czy zbadano, gdzie 
? y n>e dn i,, wypuszczona z piwnicy, 
C2y- że tego / zeczo7-pawca t,uma-

e baddł, gdyż to do niego

nie należało. Dalsze pytania zadawać bę­
dą rzeczoznawcy obrońcy w dniu jutrzej­
szym.

N ie p o trze b n y  św iadek
Przed sądem stanął jako świadek dr.

H. Rappaport, Ttóry wezwany został na 
wniosek obrony o stwierd e złośliwo­
ści psa. Świadek opowiauu że był w 
Brzuchowicach w roku zeszłym z koń­
cem maja czy z początkiem czerwca. Po­
szedł do willi Zan y z ciekawości. 
Chodziły tain istne pi.igrzymki, więc po­

szedł i on. Był tam pomocnik ogrodnika, 
który ich wpuścił do ogrodu. Pies przy­
stąpił do świadka i zachowywał się tak, 
jakby spotkał starego znajomego.

Prokurator: Czy pan nie m iał.kieł­
basy?

Świadek: Nie miałem (wśród publicz­
ności uśmiechy, przewodniczący dzwoni.)

Jak widać świadek rewelacji nie mógł 
wprowadzić, to też odchodząc po prze­
słuchaniu, mówi do znajomych dzienni­
karzy: „Poco ja tu przyjechał?

Opinja kryminologa z Warszawy
O godz. 10.30 wezwano na salę p. Piąt- 

kiewlćza, zastępcę szefa centrali służby 
śledczej w Warszawie, który ma zezna­
wać w  kwestji kału. jaki był w halu po- 
morderstwie. P o  małej przerwie powra­
ca na salę trybunał i przewodniczący 
ogłasza postanowienie o zarządzeniu roz­
prawy tajnej. Tajność rozprawy zarzą­
dzono z tego powodu, że będzie mowa o 
pewnych funkcjach fizjologicznych, któ­
rych omawianie p rzy jawności mogłoby 
obrazić dobre obyczaje.

Po przerwie przewodniczący ogłosił 
postanowienie trybunału przychylenia się 
do wniosku obrony postawionego w cza­
sie rozprawy tajnej o wysłuchanie opinji 
p. Piątkjewicza, jako kryminologa w paru 
kwestjach, związanych ze sprawą.

O p inja krym ino lo g a
P. P iątkiewiczowi obrońca Ettinger 

stawia, pytanie, c zy znane są w  świecie 
przestępczym sposoby przekupywania 
psa. Piątkiewicz wymienia, że najpospo­
litszym sposobem jest podanie psu kieł- 
asy. Są również i inne, lepsze sposoby, 
bronca Woźniakowski zapytał o sposo­

by utrwalania śladów na śniegu. P. Piąt- 
lewicz wymienił jako najlepszy sposób 

gipsowy, który nie jest trudny, 
urator w stx>niina o odlewie żelatyno- 

ym, na co p. Piątkiewicz zaznacza, że 
ten system jest zarzucony, bo żelatyna 

■>“ którei

» l UŻS2a wymianę zdań wywołała kwe- 
m S Ł « P°  od,anikacł’ rozbitej szyby

rżenie *  kłÓrei Strony sz,°  ude*
żna P ^ Z(° ZnaWCa ^bow iada, że mo- 
rzaia ^ .  wia on sądowi, jakie zda- 
7 ń l% a- Posunięcia w  rozbitej szybie. 
f a m S  S'ę dz0 CZęst0 kIasyczne od-
m S e k na ,PH ierZChni w  formie iakby

K » 1 można ustaiić, w  jakiej
S S  od,amki- t0 również moźi 
ustalić, z której strony szyba została w y ­

Przewodniczący wskazuje odłamki 
szkła i mówi:

Czy na podstawie tych odłamków mo­
że pan ustalić?

Piątkiewicz: Kawałki są małe, wiec 
trudno ustalić przedewszystkiem już to, 
które pęknięcia są radjalnc a które kon­
centryczne.

P . Piątkiewicz pyta następnie, z któ­
rej strony był kit we drzwiach. Stwier­
dzono, że od zewnątrz.

Prokurator: Tu mamy wyłamanie w 
formie muszelki, wynikałoby z tego, że 
szyba uderzona była z zewnątrz.

Piątkiewicz ogląda odłamek, który ma 
kawałeczek kitu i powiada: Wynikałoby, 
że uderzenie szło od strony kitu, czyli 
w tym wypadku od strony zewnętrznej.

Obrońca Woźniakowski: A jeżeli po 
wybiciu szyby wyłamano resztki, czy 
mogłoby owe wyłamanie muszelkowe być 
od wewnątrz?

Znawca: Mogło.

Obrońca Ettinger: Po której stronie
mogły być odłamki po wybiciu szyby?

Znawca: T o  zależy od siły uderzenia, 
przeważnie po tej, w której kierunku dzia­
łała siła. Jednakże mogą być wypadki, 
że zostają i z tej strony, zwłaszcza gdy 
szybę w yblje się łokciem. Jeżeli się szy­
bę wybije łokciem i wyciąga się rękę. to 
ubranie może pociągnąć kawałki szkła.

Po raz siódmy przed sądem
0  godz. 13.30 kończy zeznania p. Piąt­

kiewicz i na salę w chodzi Staś.
Przewodniczący ogłasza, że wobec 

uznania przez biegłych, że Staś nie jest 
W tym stanie, by nie zdawał sobie spra­
w y z ważności przysięgi, trybunał po­
stanowił go zaprzysiądź. Stasia zaprzy- 
siężono.

Przewodniczący: Właściwie należało­
by zacząć znowu od początku, sądzę je­
dnak, że zgodzą się panowie, bym zadał 
pytania tylko na pewne rzeczy.

1 znowu następują odpowiedzi Stasia, 
znane obszernie z jego pierwszych ze­
znań na rozprawie krakowskiej. W ięc 
o tem, że Gorgonowa groziła jakąś tra­
gedią, że mówiła do Lusi: „Zobaczymy, 
co z tobą będzie“ , że oskarżona krzy­
czała, że wszystkich pozabija itd., itd., 
wreszcie przedstawia. Jak się zbudził.

T o  samo po r a z  siódmy
Widać, że chłopiec opowiada to tak, 

by się tego raz wreszcie pozbyć. Nic
dziwnego, wszak przesłuchiwany jest już 
po raz siódmy. I ciągle to samo. Przys ię ­
g ły Otorowski zapytał Stasia, jak były 
uło-żone druty radjowe, biegnące od ja- 
ddlki do pokoju Lusi.

Świadek: Druty były ułożone na zie­
mi, Jeżeliby sprawca morderstwa do po­
koju Lusi wszedł z jadalni, a i>ie z ze­
wnątrz, to mógłby zawadzić o druty i za­
plątać się.

Staś nie pamięta, czy były jakieś splą­
tania. Następnie Staś, pytany w sprawie 
róży, która, jak się wyraził obrońca Ak- 
ser. dopiero wczoraj zapachniała, oświad­
czył, że była to róża, która się plątała 
po domu. Była to róża oskarżonej, którą 
często bawiła się Romusia.

Prokurator zadaje pytanie Stasiowi,

zmierzające do wykapania, że gdy do­
strzegł postać nie był jeszcze przerażony.

— Czy pan, myśląc, że to Lusia, był 
bardzo przestraszony?

Świadek: Jeszcze nie, dopiero jak za­
cząłem bić w szybę, byłem przerażony.

Obrońca Ettinger prosi o  dokładne za­
protokółowanie ostatnich pytań. P rzewo­
dniczący zwraca się do protokólanja 
o odczytanie ustępu z protokółu. Oka­
zuje się, że nie jest to zanotowane.

Rodzin na ro zm o w a
Obrońca Woźniakowski: Czy pan był 

przy rozmowie ojca, kiedy ojciec wyraził 
się, że uwolnienie Gorgonowej byłoby dla 
wasze] rodziny nieszczęściem.

Staś: Owszem!
Woźniakowski: Więc, co mówił?
Staś: W  czasie rozmowy u wujostwa 

Joraśów mówiliśmy, że zwłaszcza dla 
ojca byłoby to bardzo złe.

Woźniakowski: A co pan mówił?
Staś: Mów'iłem, że wszystkie interesy 

popsułyby się. Pokazuje się w dalszym 
ciągu zeznań Stasia, że powiedział do 
pewnego dziennikarza w kurytarzu sądo­
wym, że uniewinnienie Gorgonowej było­
by nieszczęściem dla ojca.

Obrońca Woźniakowski: A kiedy była 
rozmowa u wuiiostwa w W arszawie? 
Czy przed pańskim wyjazdem do Krako­
wa na rozprawę?

Staś: Tak.
Po  dalszych pytaniach, obrońca Ettin­

ger zapytał, do czego służył basen w o- 
grodzie. Staś odpowiada, że basen był dla 
ozdoby i dla odwodnienia piwnicy. Na 
tem zwolniono Stasia, któremu przewo­
dniczący oświadczył, że może wrócić do 
W arszawy. O godz. I5-tej rozprawę od­
roczono do jutra do godz. 9.30, Odbedzie 
się przesłuchanie rzeczoznawców.

P R Z Y P O M I N A N Y łe  kto nie zapłaci gazety do 6 kwietnia 
nie otrzyma dalszych numerów.
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Protest obywateli 
Kochłowic

pyjrJw nniernchomienłii kopo In

. W  <to. 30 uh. roies- odbyto się w sali po­
siedzeń rady gminnej w Kochio wicach zebia- 
nie zarządów 32 związków l towarzystw P' i- 
skjch, na którem postanowiono kategoryczni® 
zaprotestować przeciw zamierzonemu unieru­
chomieniu kop. Wirek". Zebraniu przewod­
niczy! kupiec p- Wincenty Mańka.  ̂ ■

B. przewodu, rady załogowej kop. „Wirek 
p Miuszalski zauważył w dyskusji, źe Załoga 
kopalni na 3 dni przed wybuchem III powstała 
śląskiego dała wyra* swemu patriotyzmowi, 
porzucając warsztat pracy. 1 chwytając /» 
broń, by przyłączyć prastarą ziemie polską do 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej.

W  końcu wybrano delegację. ktAra ma In­
terweniować u władz. —  W  skład delegacji 
wchodzą: Kupiec .p. Mańka. Wincenty i pp. 
Skrzypiec Jan, nacz. stacji W ycjfik Józef oraz 
V. Mańka Augustyn- Na zakończenie wz.;.«ó - 
no trzykrotny okrzyk na cześć Najjaśniejsze: 
Rzeczypospolite! Polskiej j przyjęto obszerną 
rezolucję protestującą przeciw zarnkrnęciu ko­
palni.

Żydz?, uchodźcy z Niemie*
•bozajq w Tarnowskich Górach

Położony przy wylocie ul, Sienkiewi­
cza teren unieruchomionego tartaku „Gór­
nośląskiego Handlu D rzew a" w  Tam . 
Górach przedstawia niebywały widok. 
Na obszernym placu panuje życie l hałas 
krzykliwy; nie dziw: gdyż z powodu bra­
ku innego umieszczenia powstał tam obóz 
zbiegłych z Niemczech żydów, wraz ż ro- 
rodzinami około 100 ludzi. Wybudowano 
naprędce szałasy, chaty, budy itp, z znaj­
dujących sie tam jeszcze szczupłych za­
pasów belek i desek; powstah' kuchnie 
prymitywne, pralnie pod golem niebem 
U  dyskretne miejsca

Przez nieostrożni*
wzniacit wticzqqa oqi*ń

30 ub. m. o gode. 4 z tnie wyjaśnionej do­
tychczas przyczyny wybuchł pożar w drew- 
nianych zabudowaniach Jana Kowala w Wiśle 
j ©niszczył drewniany domek mieszkalny, we­
wnętrzne urządzenie domowe i sklepowe oraz 
większą ilość artykułów spożywczych, wy­
rządzając szkodę na około ,25.000 ił.Spalony, 
objekt- ubezpieczony: był na 5.000 zł. Począt­
kowe dochodzenia wykazały. że w szopie 
przylegającej do ■ zabudowań- napełnionej wio, 
rami nocowla jakiś włóczęga, który najpraw­
dopodobniej przez nieostrożne obchodzenie sie 
z ogniem wzniecił pożar-

T E *
TEATR POLSKI W KATOWICACH: 

Sobota: o g. 1530 „Golgota": 
o g. 20 „Nowa umowa małżeński".. 
Niedziela: o g. 18 „Golgota" — pmdst. Kat 

EWekt
o g. 30 „Nowa umowa małżeńska".
Teatr Polsld w Bielsko: — „Penpina".

KINA:
Katowice: C a o J t o l „Wietfcomieijsfele cienie" i Koo- 

tokraoja ks. Biskupa potowego J. Gawliny. Casio 
„Maski Doktora Fu-Mancbu". Colosseam „Wieczny 
wróg". Pałace „Arjanoa". R la lto  „Obraza 1 
•tata". I) a i o o „Drewniane krzyże". Dębina

Mysłowice: Unio a „KaMamn wolno kochać". 
Szopienice: H e W* s „Czarujący chłopiec" J „Noce

Król. Huta: Apollo  „Gzomp" S .̂ jamdżuria plo­
nie". Coloseeum „Każdemu wolno kochać" i „.Ple- 
Metoy wyścig". Rozy „Skończona jiietń" i „Życie

Bielsko: Apollo  „Podrćż pożWbaa 1
„Mdi przyjaciel król".

RAD JO:
Sobota, 1 kwietnia 1953 r.

Katowice. 1030 Transmisja a Wartyikaaa. 1137 Sy­
pnął czasu. 12,20 Koncert z płyt gramofonowych. 13,1J 
Poranek szkolny. 1535 Słuchowisko dla dzieci. 18 Skrzyn­
ka pocztowa doci Heli dla dzieci. 1635 Intermezzo mu­
zyczne. 16,80 „Piękno mów Chrystusowych". 17 Trans­
misja nabożeństwa 1  Ostrej Bramy w Wilnie. 18,05 „Pod 
żaglem za morze". 1335 Muzyka lekka. 1930 Na widno­
kręgu. 20 Muzyka lekka. 22,05 Koncert Chopinowski. 23, 
Felieton. 23 Muzyka taneczna. 23.30 Wiadomości z kraiu 
dla członków Polskie! Bkspedycji Polarnej na „Wyspie 
Niedźwiedziej". 2335 Muzyka taneczna,

Wrocław, Gliwice. 6,15 Gimnastyka I koncert 935 
Słuchowisko. 10,30 Transmisja z Rzymu. 12 Transmisja 
Wilhelmsbaven. 15,40 Felieton litaowy. 16 Odczyt 16,30 
Koncert. 17,30 Odczyty. 1830 Płyty. 19,10 Słuchowisko. 
30 Koncert, ii Wieczór rozmaitości. l\ Koncert

Morawska Ostrawa. 6,15—17.10 jak w czwartek. 17,10 
Kącik przemysłowy. 1730 Lekcje czeskiego i niemieckie­
go. 17,50 Odczy*.*. 1835 Śpiewy. 1935 BóOCCft orkitl 
M p. p. 30,05 Koncert iUharmonlczny,

Wypowiedzenie omowij akordowej dla zakładdw 
przeróbczych ciężKiefio przemysłu

Zw. Pracodawców Góroośl. Przem. 
Górn. Hutn. w  Katowicach nadesłał do 
zw iązków zawodowych pasmo z wypo­
wiedzeniem na 30 bm. umowy akordowej, 
ustalonej orzeczeniem komisji, pojednau,-- 
czo-ahbitrażowej z do. 21./24. czerwca ub. 
r. dla zakładów przeróbczych ciężkiego 
przemysłu.

Związek Pracodawców uzasadnią w y ­
powiedzenie urnowy tern, że umowa ‘ ta 
nie jest odpowiednią dla zakładów prze­

róbczych ciężkiego premysłu i dlatego też 
związek zamierza powrócić do dawnego 
systemu, stosowanego przed czerwcem 
ufb. r. Obecnie związek dawny system za­
prowadzi z  pewnemi małemii uzupełnie­
niami, które na przyszłość mają podobno 
wykluczyć wszelkie nieporozumienia mię­
dzy pracodawcami a robotnikami.

Do wyżej w y  mieniony oh zakładów na- 
leżą: Huta „Królewska", „Bismarcka", 
,Falva", „Pokój", ,Zgoda*, .Baildon* i inne.

Z  dwoma kulami w  głowie
ścigał pół kltemcfra swa ofiarę

.Wczoraj zakończone zostało przez śled­
czego dr. Strzelczyka z Katowic śledztwo 
W sprawie krwawej tragedii w Łaziskach, 
pow. Pszczyna, której ofiarą padła 23-!e- 
tnla przystojna mieszkanka Łazisk, Jadwi. 
ga Marczyńska. Jak już donosiliśmy, na­
rzeczony jej 30-letnj Edmund Konieczny 
z Szopienic zranił ją ciężko trzema strza­
łami, a gdy Morczyńska powstała z ziemi 
ł usiłowała zbiec, strzelił sobie dwukro­
tnie w  głowę, a następnie ściga} ją na 
przestrzeni 500 metrów aż do inspekcji 
górniczej w  Łaziskach Średnich, gdzie 
Morczyńska wskutek wyczerpania i upły­
wu krwi zemdlała, a Konieczny został 
przytrzymany i rozbrojony, poczem obie 
ofiary krwawej tragedii odstawiono do 
szpitala.

Morczyńska w  czasie popełnienia tej 
Zbrodni znajdowała się w  6-tym miesiącu 
ciąży, dlatego też Konieczny, którego

Morczyńscy chcieli zmusić do poślubienia
córki jeszcze przed Wielkim Postem, 
chciał się dziewczyny pozbyć.

Niedoszły zabójca i samobójca wystrze­
lił sobie jedna kulę pod brodę, a druga w  
prawą skroń. Druga kula przeszyła oponę 
mózgową i do dziś dnia jeszcze tkwi w  
kości czaszki. Mimo to jednak K. zdołał 
jeszcze przebiec tak wielką przestrzeń i 
tylko energicznej interwencji przecho­
dniów należy zawdzięczyć, że ofiary swej 
nio uśmiercił. Stan Morczyńskiej uległ 
znacznej poprawie, a życiu jej nie zagra­
ża niebezpieczeństwo. Koniecznego, który 
uporczywie twierdzi, że nic nie wie i nie 
pamięta a kwrawem zajścki, odstawiono 
po wyleczeniu z jedną „kulą w  czaszce do 
zakładu psychiatrycznego w  Rybniku, ce­
lem zbadania jego stanu umysłowego i 
stopnia odpowiedzialności.

Nieludzki właściciel domu
Meksykański sposób ściągania czynszu

30 ub. m. o godiz. 6-30 bracia Wilhelm, Kon­
stanty, /Franciszek i Stefsr;Mk<Wi» wspńtełe
że szwagrem Ryszardem Słotą wtargnęli bez­
prawnie do /mieszkalna Glińskiego' Antoniego 
w Ltibtińcu, przy ul. Częstochowskiej 25 i po­
bili go dotkliwie. Żonie jego zaś grozili zabi­
ciem w raz|e niezapłacenia czynszu mieszka­
niowego.

Gliński bowiem mieszkając dłuższy czas u 
Miki Wilhelma, nie płacił czynszu, a ostatnio 
nosił się z zamiarem wyprowadzenia się z te­
go mieszkania.

W  związku z tern Mika Wilhelm, lakę. wła- 
ścrciel realnoćci. nie chcąc ponieść żadnńi 
straty, namówił swych bracj oraz szwagra I 
wspólneml siłami wtargnęli do mieszkania 
Glińskiego, żądając uregulowania zaległości- 
Gdy Gliński chciał wręczyć zaległy czynsz, ci 
pieniędzy nie przyjęli, natomiast zabrali z sza­
ły garderobę męską i damską I mieszkanie 
opuścili Sprawców przytrzymano i odstawio­
no wraz z doniesieniem do dyspozycji władz 
sądowych w  Lublińcu-

Znalazł w lesie siary karabin
I spowodował nieszczęście

W  dn. 28 ub. m. przedpołudniem w lesie w 
Książenlcach zastrzelony został przez niezna­
nego osobnika 45-letni kowal Ludwik Szew­
czyk z Książenic, pow. Rybnik.

Już następnego dnia zgłosił się dobrowol­
nie o godz. 21-ej w komisariacie policji w Ryb­
niku 24-Ietni Wilhelm Mokry, górnik, oświad­
czając, że Jest sprawcą przypadkowego za­
strzelenia śp. Szewczyka,

Mokry zeznał, że krytycznego dnia znaj­
dował sie w lesie, gdzie znalazł przerobiony 
karabin. Nie wiedząc, że karabin jest nałado­
wany, Mokry manipulował nim, przyczem padł 
strzał.

Nie przypuszczając nic złego, Mokry po­
szedł dalej w głąb lasu i nagle ku swemu prze­
rażeniu zauważył leżącego bez życia ś. p. 
Szewczyka, swego znajomego.

Wtenczas dopiero Mokry zorientował się, 
żc przypadkowy strzał ugodził śp. Szewczy­
ka, zabijając go na miejscu.

Wystraszony tem odkryciem, Mokry porzu­
cił karabin w lesie, gdzie tułał się przez cały 
dzień, aż do następnego rama. Następnego dnia 
wieczorem postanowi! udać się do Rybnika i 
wyznać wszystko policji, co też uczynił Mo­
krego przytrzymano w areszcie policyjnym do 
przeprowadzenia dochodzeń.

„7 G R O S Z Y !
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CENTRALA: Katowice, u!. Sobiesk i
tel. 960 -  9M. , 5,

REPREZENTACJE: Katowice, u! Mar* * Ju
tel. 960: Sosnowiec, ul 3-eo M** y? 
teł. 512: Dąbrowa, ul. Staszyca 35. 
ladź, ul. Bytomska 56: Król Hula, t* 
noczenia 2. tel. 625; Rybnik, ul. L |jj 
wa 8, tel. 27: Bielsko, id FrzfW  # 
Beutben O/S. Kai* Pranz Joseph p  ^  
tel. 20-18: Poznań. Dąbrowskiego flr $ 
Częstochowa, ul. Najśw. Marti .̂a 
m. 16: Kraków. Mikofą&ka 17. tel- ^

Dziś: Teodor® »*•
Jutro: Frauc. z P*0,i $ 
Wschód słońc®: t  * 0L 
Zachód: g. 18 ffl- 33 sj 
Długość dnia: g. U  •*

KALENDARZ KSIĘŻYCOWY- 
Wschód księżyca: g. 7 m. 30
Zachód księżyca: g. 1 m. 16

ZMIANA KSIĘŻYCA:
Niedziela. 26. UL o godz. 4-20 nów #  

poniedziałku. 3. IV. godz 6.86 p ler***'^

Za rozmyślne kopn^e
podczas meczą footbolo®*^ 

5.000 złotych
Wczoraj odbyła się przed j.

gowym w  Wadowicach rozprawy -napY 
Na lawie oskarżonych zasiadL „jjc 

sportowiec Fr. Rosenzwelg. s P°Vę
A. Lubich zaskarżył swego koil«gś>' ^  
myślnie kopnął go w  nogę, podcz** , 
footbalow^ego w  ub. r „  łamiąc ffli ^  

W  ozasie rozprawy doszło pr»* 
den tu między obrońcą oskarżonego, 
kuratorem. ,Bt)ł w®

Przewodniczący jednak incyden 
załagodził. ^

W  rezultacie rozprawy został 
n y  Rosenzwdg skazany na 5000 »•  
pokryci© kosztów sądowych.

-Obrowa wtónsla odwołanie, -

Szajko złodziei żyjc^* 
w lasach ?

W  ostatnidh trzedh miesiącach, ^  
a restauratorzy w  Bielska, Blato * 
cy  byli zaniepokojeni ilcznemi 
ml, dokonywanymi, przez zorgabi^ 
szajkę złodzieju ^

Po  dłuższych I mozolnych P0*, wijtei*' 
niadh udało się policji w  Bielsku > ^
szowlcaah wpaść na trop całej sw ' a|«<
dziel w  osobach: Władysława
Jana Huczko, Rudolfa Kubicy, ^  
dvsa. Antoniesrn Kii mon ta. Jana

Co sio dzieje w Bytomiu...
Hitlerowcy zdemolowali kioski 

z polskiemi gazetami?

dysa, Antoniego Klimonta, Jana
i limyoh, wszyscy z  Mskuszowlc,
Biała.

Członkowie tej dobrze wlc<^ ? i j o Y c 
aej szajki, mieli w lesie obok M® 
liczne kryjówki, w  positaci jaskln- 
'ikrywali łupy. . o®'

Hetmała, Huczka, Bojdysa, K «°  _ gid' 
stawiono do więzienia sądowego 
sfcu, zaś Klimontowie Antoni i -)a" ch< 
i ukrywają się w  lasach okoliczny

uj feUfeu ilóuwęS

Z  B ytom ia  in form ują nas w  ostat­
niej chw ili, że  w  godzinach  od 12 do 
13-te j gru py h itle row ców  zdem olow ali 
w  B ytom iu  w szystk ie  kioski, w  k tó ­
rych zn a jdow a ły się egzem p larze  
polskich gazet.

N a  nasze te le fon iczne zapytanie 
otrzym a liśm y z  B ytom ia  odpow iedź, 
s tanowczo zaprzeczającą, jakoby za j­
ścia takie m ia ły tam  miejsce.

Zaznaczyć należy, że w szelk ie ro z ­
m ow y te le fon iczne są po n iem ieckiej 
stronie podsłuchiwane, to  te ż  zaprze­
czeniu tem u nie m ożna dać w ia ry, 
tem bardziej, że h itlerow cy  _ nakazali 
w szystkim  obyw atelom  niem ieckim  
;aprzeczać jak im kolw iek  w iadom o­
ściom o terorze  itp. D la tego  też

nego  spraw ozdaw cę naszego, celem  
stw ierdzen ia otrzym anych  p rzez nas 
in form acyj.

Echa zabójstwa
w  noc sylwestrową

Na ławie skarżonych Sądu Okręgowego w 
Katowicach zasiedli wczoraj robotnicy Fran­
ciszek Strzelczyk. Roman Kaczmarczyk i Fe- 
! iks Strzelczyk, wszyscy z Przetaki, którym 
kt oskarżenia zarzuca} zabójstwo Józefa Kur- 
sanka w restauracji po libacji, przyczem Fr. 
Strzelczyk zadał Kurpankowi cios nożem ku- 
dwannym. zaś Feliks Strzelczyk i Kaczmar­
zyk po zabójstwie nie pozwolili rozbroić aa- 
óóice. Sąd skaza} Franciszka Strzelczyka na
i  lata więzienia, Feliksa na półtora roku, Kacz’  

u -wczyka zaś uwolni? dla braku dostatóczuyob
dahsmy w czora j jy icczorcm  specjał- 1 dowodów.

— Jak Informują, odbędzie ^
Izlałek, 3 bm. posiedzenie komisM uu|0*[: 
zo-arb-trażowej w sprawie zawarci 
•ajmu w rolnictwie na Śląsku. »T hó#. 
omagali się 20 proc. obniżki _

1 O V™ nrob0*'1
uchł pożar w Sierocińcu, Przy h.tchu P0' * 
v Wlk. Piekarach. Przyczyny 9
tu nie ustalono jeszcze. Pożar u*a 
lągu niespełna godziny.

-  Ubte«w . .no°y
nowych złodziei do składu

-  - -  - niełsku, &na Henryka Tomaszka w piw-™ ,, 
wic za. Sprawcy po przepHowanki 
uych, rozbili szybę I dostali sie , 
żąd zabrali 8 bali sukna letniego 1 * 

tzaiy, ogólnej wartości^3772,60 zl.

—- 30 ub. miesiąca popehjW 
rzez powieszenie sie na pO*g* J 4. D<>‘

’at 20. zam, w Bielsku, ui. 0ra^ vS}owo “S  
renla ustaliły, że denat by i 11 i 

śiedzonym, a ostatnio był ócz 
ków do tycia, co było przyczyna »*



Kampania hitlerowców przeciw żydom
PodietL nti komunikuje: Katnpanja, 
stvc7iufc Przez Partję narodowo-socjall. 
Kandzio Wzec|wko antyniemieckiej propa. 
dżin Powadzonej zagranicą, nie bę- 
akciaT S f ZOna' z goduio z zapowiedzią.
Niemcz K0t0wa Przeciwko Żydom w 
tualnio 6C rozPoczyna się w  sobotę punk- 

n,°  o godz. lo-ej rano.

Ko*"isarie w  przedsiębiorstwach
żydowskich

stvJnI?wnictw°  Partii narodowo-socjali- 
swoim okręgu berlińskiego wydało
strukoio ^ganizacjom zawodowym in­
nych i ’ ^  .myśl których w  poszczegól- 
•nianow i ębiorstwach żydowskich za- 
komk, będa narodowo-socjalistyczni
zastosnZ°  ^rsonalnl, do których żądań 
siębior« r ać SJę musza właściciele przed- 
beda Komisarze ci przestrzegać
Pozh’a«,i personel nieżydowskł nie był
tub JT y Pracy* Personel żydowski
* mł«ic enia żydowskiego ma być

- lsca Wydalony. Również w  więk- 
Przedsiębiorstwach użyteczności

szVch

H iczne3 1 w  wydawnictwach dzienni­
ki żydowski ma być usunięty,
cownłn , 3 P ° Południu robotnicy i pra- 
*twapKyJ ,Leżydz,< zaieci w  przedslębior- 
i żydowskich, mają porzucić pracę 
>Vct sIe do demonstracyj ulicz-

2«ioln?enie sędziów żydów
Frankfurcie nad Menem zostali 

t0r 'eni ze służby na zarządzenie dyrek- 
stwa epartamentu pruskiego mlnister- 

sprawiedliwości dr. Freislera, który

^^olutja w Urugwaju
«yCh °n.tevide° stało się terenem rewokcyj- 
«nvie,ixepokoiów. Koła wojskowe zamierzają 
jest „  Prezydenta Terra, który oskarżony 

® zamiar Ogłoszenia dyktatury.
«bsati-/?i Partstw<> jest w rękach wojska, które 
e,ektr« wszys(kie najważniejsze urządzenia 
tysz™,y?'e* wodociągi oraz składy benzyny. 
*W a  Kazeły sa Pod ostra cenzura w«j- 
&nac2* ~~ Prezydent Terra, który opuścił 
straj," rządowy, szukając schronu w budynku 
PoRkKLpożarnej, wydał odezwę dementującą 

uT'*' °  dyktaturze. 
kaa« zwaiskie Zgromadzenie Narodowe oraz 
rem ^‘onu obradowały w czwartek wleczo­
no*.? 3,1 odezwą prezydenta, oraz nad możli­
wy Kin u<jz‘elenia mu dymisji. Nie jest jednak 
którem ne ,żo Zgromadzenie Narodowe, w 
ni Prezydent posiada większość, sprzeci- 

Sl«  dymisji.

Kto wygrał?
Pe padły .następuijące główne wygra­

ją !'* ' Państwowej-
zt t2 «00 na nr- n om .
Zł na n*ry: 84071 91344.

42152 na n*ry: 15662 21196 23532 26580
»  V 2 3 113467+ 126509-

*>?50 7,22? na a-ry: 4445 32088 43229 44401 
»  114345 H9875 125908 132903 146525.

18731* i ??0 na n-ry: 3798 6186 9935 18520
^2674. ?? 27954+ 28122 29102 38940 41621 
7484,1  i 242® 49313 54958 62514 65855 7.5704 
106078 t̂ +  8<>724 90853 94558 98258 105911 
124271 J2IZ41 H4442 114512 122037 122843
^  8 188706 135786 138722+.

osobiście tam się zjawił, wszyscy sędzio­
wie, pochodzenia żydowskiego. Liczba 
adwokatów żydowskich w  tem mieście
(będącem jak wiadomo najbardziej ży- 
dowskiein w  Niemczech) zostanie pod­
dana ścislem „Numerus Cl ausus" odpcH 
wiednio do cyfry ludności żydowskiej w 
Niemczech,

Aby nie miękli...
W  piątek została rozlepiona w  całych 

Niemczech odezwa bojkotowa szefa akcji 
antyżydowskiej pos. Streichera.

Prezydium policji wrocławskie] naka­
zało wszystkim żydom oddać z powro­
tem paszporty zagraniczne, a to celem 
„uniemożliwienia im —  jak podaje komu­

nikat —  wyjazdu zagranicę, gdzieby zno­
wu szkalowali państwo niemieckie**.

Bojkot w  Lipsko
Akcja bojkotowa, która naznaczona zosta­

ła przez rząd meaniećtó dopiero na sobotę, 
godzinę 10, w Lipsku już w piątek ruszyła z 
miejsca.

U wejść wszystkich sklepów żyd°wsklch 
wywieszono ałlsze z wrogiem! napisami 1 w 
kilkunastu wypadkach oddziały „SA“ wtar­
gnęły do Sklepów niszcząc towary | wypędza- 
Jca do domu personel, zmuszając w ten spo­
sób właścicieli składów do zamknięcia.

Według rozkazu głównego komitetu boj* 
kotowego akcja bojkotowa trwać będzie do 
środy przyszłego tygodnia, a w razie ule za­
przestania antynlemlecklet agitacji zagranica, 
akcja przeprowadzona będzie z cała surowo­
ścią. aż do odwołania.

S Z C Z Ą T K I  Z N I S Z C Z O N E G O  A N G I E L S K I E G O  S A M O L O T U  P A S A Ż E R S K I E G O
„ C I T Y  O F  L IY E R P O O L "

Podczas lo tu  z  Brukseli do  Londynu , o  tr zy  k ilom etry  od D ixm uiden, spadł 

ang. sam olot pasażerski wskutek eksplozji. T r z y  osoby za łog i oraz dwuna­
stu pasażerów  zna lazło  śmierć. P o ża r  s traw ił sam olot, pozostaw ia jąc ty lk o  

szk iele t sta low ych  i  a lum in jowych  części.

Tajemnica przesyłki 50.099 zł.
Łapówki, czy posag żony Rusiczcwshfego?

W  piątkowym procesie Ruszczewskie- 
go zarządzono przerwę, z  której korzy­
stają eksperci, pracujący nad zbadaniem 
potężnych plików dokumentów, odnoszą­
cych się do prowadzonych przez Ru&z- 
czewskiego budowli pocztowych. W  so- 
sotę zeznaje żona Ruszczewskiego. 
Zeznania żony Ruszcewskiego będą mia­
ły dużo znaczenie w związku z uskutecz­
nioną przez nią z Gdyni do W arszawy 
przesyłką zł. n, rachunek Rusz.
czewsklego. Akt oskarżenia twierdzi, że 
pieniądzo te pochodzą właśnie z łapówki, 
jaką Ruszczewski otrzymał od oszukań­
czych przedsiębiorców budowlanych w 
Gdyni. Natomiast obrona będzie się sta­
rała wykazać, żo była to suma posagu,

który Ruszczewski otrzyma? od żony. 
Rzeczą znamienną jest, żo sprawa tej ła­
pówki została już zresztą przesądzona 
wyrokiem sądowym. Mianowicie Sąd 
O kręgowy w  Toruniu skazał przedsię- 
biorców Mikulskiego 1 Kotlińskiego, budu. 
jących pocztę w  Gdyni na karę więzienia, 
a przyczyną skazania było między in. 
udzieianio przez nich łapówek Ruszczew- 
skiemu. W  przyszłym tygodniu Mikulski 
i Kotliński, odsiadujcy obecnie karę wię­
zienia, zostaną przewiezieni do Warsza. 
wy dla złożenia zeznań.

W  przyszłym  tygodniu także roz­
poczną się zeznania świadków obrony. 
Między hi. przesłuchany będzio major Ml- 

| szewski, którego osoba budzi szczególne

K R A J Y  
Z E

W I A T A
Ministerstwo Opieki Społecznej wydało 

rozporządzenie w sprawie moratorium mie­
szkaniowego dla bezrobotnych robotników rol­
nych na wsi. Moratorium to obowiązuje do 
dnia 31 maja-

— Na skutek jednogłośnej uchwały gabine­
tu kanclerz wydał polecenie rozwiązania repu­
blikańskiego Schutzbundu na calem terytorjura 
Austrjl. Rząd ogłasza, że użyje najostrzej­
szych środków celem przeciwdziałania wszel­
kiemu oporowi oraz wzywa dłhrze myślącą 
ludność do popierania akcji rządowej.

500 członków kongresu z tymczasowym! 
przewodniczącym na czele zostało aresztowa­
nych za przekroczenie zakazu odbywania sesji 
kongresu. Wśród aresztowanych znajduje sie 
syn Gandhi‘ego. ^

— Prasa podaje, że z powodu niesłycha­
nego spadku produkcji samochodów, „Citroen" 
ma zwolnić przeszło 20 000 robotników.

W  czasie ćwiczeń dwóch hydroplanów 
wojskowych w pobliżu Jokohamy, nastąpiło 
w powietrza zderzenie, w rezultacie którego 
jeden z aparatów spadł w morze 1 zatonął, 
drugi zaś rozbił się o ziemie. Trzech lotników- 
odniosło ciężkie rany, trzech zaś zaginęło bez 
wieści.

— Samolot przewożący kanadyjską ekipe 
sportową basked - balłu, wskutek jakiegoś 
uszkodzenia spadł na ziemie w miejscu nledo- 
siępnem, do którego nie można dotrzeć- Dwie 
osoby zostały zabite 12 zaś rannych.

Katastrofalny cyklon
w Ameryce

Stan Teksas i południowo-zachodnia częś* 
stanu Arkansas nawiedzone zostały przez ka­
tastrofalny cyklon, który wyrządził olbrzymie 
spustoszenia na wielk-m obszarze. Kilkadzie­
siąt domów legło w gruzach i wiele drzew 
zostało wyrwanych z-korzeniami.

Wedle dotychczasowych wiadomości, pod­
czas katastrofy żywiołowej 10 osób poniosło 
śmierć, a kilkadziesiąt zostało ciężko rannych

Z powodu przerwania przewodów telegra­
ficznych i telefonicznych, dokładniejszych in­
formacji z terenu nawiedzonego ^cyklonem, 
naraz;e brak. Zachodzi obawa, te liczba zabi­
tych znacznie .się powiększy.

K to  zaa b o nu je

„ 7  Groszy",
od i - g o  kw ietn ia br., o ttzym ać  m oże 
początek pow ieści p. t. „Jan  Tadeusz 

K limczok** za  dopłatą i  z\.

zainteresowanie ze względu na to, że jest 
on tym, który wykonał osławione plafony 
w  luksusowym gmachu B. G. K. w W ar­
szawie, otrzymując honorarium 30.000 zł. 
W  chwili obecnej major Miszewskl pra­
cuje nad rzeźbą największego z wykona­
nych dotychczas pomników marszałka 
Piłsudskiego, którego rozmiary samej 
figury mają wynosić 10 metrów wysoko­
ści.

[f SPISKOWCÓW t MPlCtfÓW OOlSKlcniiagy,

W wiezieniu w Opolu
szczególn ie cierp iał głód. 

a żołądek, pił dużo wody,
W  tai?-nie P °m ogło , jadł sól.

^ i ę z i e to czasie p rzychodził do 
czej iP:Aa komisarz policji w yw iad ow - 
^ ikarn! • nt b r e c h t  ze swoim i urzę- 
sP*sko\i7 ‘ ,Przesłuchiwał aresztow anych

j^ywcow.

feżalo htCj t0Wl 3 ie2o urzędnikom za- 
^Vch na informacjach dotyczą-

°b rze ^ a^ u Polskiego. B y ł on już 
E'aców-evP<)‘in form owany o istnieniu 

^cja in i w  P raszce  i Gniazdowie.
Sk’ej w  o  iDytaf 0 szkole szp iegow - 
^kbajać , o3sce, o której musiał ktoś 

I  ^ ° lś k i° j nie istnia3a-
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* ^ c h o r .  I- orjentowali się,
Pera> którl Zebra* inform acje od W en- 

w  n i s.c3lwycony  został sw ego  
tri-. , w uiesnie.  .....................   **N ikt inny, ty lko onlradZjć
v naaasma.
J ariych nEIa ,C się jednak od areszto- 
& Xv,ad ow cf 0^ ,edziat- Sprytny oficer- 

by t3 a niemiecki bral się na for- 
^ c h  7 n .̂0Ś w ydostać od areszto- 

• « io s iJ  im bow iem  chleb, w ę­

dliny i papierosy, lecz to w szystko na- 
próżno.

P o  tygodniu pobytu sytuacja aresz­
towanych sp iskow ców  w  w ięzieniu 
opolskiem  zm ieniła się bardzo na ich 
korzyść.

W o lsk i o trzym yw a ł paczki z ż y w ­
nością, w ysy łan e  z Poznania, p rzy  po­
m ocy C zerw onego  K rzyża , v ia  Berlin 
do w ięzien ia w  Opolu. T e ra z  już nikt 
nie w ątp ił, że Kaszubiak jest nazw isko 
ia łs zyw e.

P aczk i b y ły  bogato zaopatrzone w  
w ęd liny i inne smakołyki. W o lsk i dzie­
lił się z tow arzyszam i niedoli, chociaż 
część kiełbas, zm uszony byl o fia row ać 
dozorcom  w ięzien ia, b y zezw o lili na 
podział nadesłanych „d a ró w " m iędzy 
aresztow anych  spiskow ców .

D la w ięźn iów  nadeszła pomoc ró w ­
nież z drugiej strony. Agenci por. M. 
z C zęstochow y, udali się do znanego 
w  Opolu adwokata dr. Lercha i poin­
form owali go o znajdujących się w e 

•więzieniu aresztantach, prosząc go, by 
podjął się ich obrony.

Dr. Lerch  nie zawachał się. B y ł 
zresztą znany jako jeden z odw ażn ie j­
szych Polaków . Natychm iast udał się 
do w ięzienia, zakomunikował zdumio­
nym więźniom , że podejmuje się ich 
obrony i kazał podpisać odpowiednie 
pełnomocnictwa.

A resztow an i podpisali część praw - 
dziwem i, część zaś fa łszyw em i nazw i­
skami, jak zresztą byli rejestrowani. 
Radość opanowała wszystkich .

N ie minęło nawet 24 godzin od 
chwili, gd y  aresztantami zaopiekow ał 
się dr. Lerch , a już część z nich zo ­
stała uwolnioną. W olność  uzyskali: 
W o lek , Franiel, Ochmann, Jochlik i 
stary Maron.

P o  następnych kilku dniach w ypu ­
szczono z w ięzienia dom niemanego do­
wódcę grupy spiskowców, zupełnie 
niew innego. Skalca oraz m łodszego 
Maronia. W olsk i, podchor. I., P . i Fr. 
Łakom i, w szy scy  pod fa łszyw em i na­
zw iskam i, stanąć mieli przed doraźnym  
Sądem W ojennym .

A le  spraw y pilnował adwokat dr.
Lerch, który sprawę przeciągnął do 28 
lipca 1919 r.. w  którym  to dniu do­
raźne sądy wojenne zosta ły zniesione.

a sprawę W olsk iego  i to w a rzyszy  
przekazano sądow i wojskowem u.

O niedoli sp iskow ców  w  w ięzieniu 
opolskim, dr. Lerch  opow iedzia ł p. 
Franciszce Koraszewskie j, znanej dzia­
łaczce polskiej w  Opolu, której mąż 
redagował i w yd a w a ł polskie pisma 
codzienne „G azetę  O polską" i w  ję z y ­
ku niem ieckim „D er weisse Ad le r".

Pani K oraszewska ż y w o  zajęła się 
losem aresztow anych , zw ła szcza  w ię ­
zionych o fice rów  polskich W olsk iego  
i podchor. I.

Odtąd w ięźn iow ie  nie c ierpieli g ło ­
du. Pani K oraszew ska pilnowała, b y  
codziennie o trzym yw a li ciepłe i sma­
czne obiady oraz posyłała im do w ię ­
zienia różne smakołyki .tak, że  w ię ź ­
n iow ie czuli się dobrze. Dostarczano 
im rów n ież codzienną prasę polską, 
O trzym yw a li: „G azetę  O polską", w
której dla osłody w ięźniom , red. Kora- 
szewski op isyw ał sw oje  przejścia 
w  w ięzieniu pruskiem. Dalej codzien­
nie dochodziły do w ięzien ia „N o w in y  
Codzienne** i pismo pani K oraszew skiej 
w ydaw ane w  języku  niem ieckim „D e r 
w eisse A d ler".

(C ią g  d a ls z y  n astąp i).
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCL 
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska, 

pozbawiony majątku I nazwiska przez oszu­
sta Lubara, uciekł w góry z postanowie­
niem, że bedzie tępił złych, a bronił po­
krzywdzonych, W jakiś czas potem Klim­
czok i jego łowarzysze-rozbójnicy przy­
byli do leśnej chatki, należące] do staru­
szki Brygidy. Nagle, usłyszano gwar, jak­
by zbliżających sie do chatki ludzi Klim­
czok, przypuszczając, Si to są żandarmi, 
postanawia ich przyjąć z bronią w reku.

N ie  potrzeba było  tego  polecenia, 
w szyscy już trzym a li w  ręku pistolety . 
W  te j chw ili gw ar na dw orze  w zrósł, 
słychać było  jakieś pytania zamiesza-

—  Najprostsze  będzie —  o zw ał się 
K lim czok  —  abyśmy, jeśli to  są istot-* 
nie żandarmi, uprzedzili napastników. 
K ilk a  strzałów  na pow itanie m oże do­
bry odnieść skutek. I  m ów iąc to, w y ­
szedł p rzed dom . R eszta pozostała, 
tłum iąc odd.ich w  n iespokojnym  ocze­
kiwaniu. Jakiem że jednak było  ich 
zdum ienie, k iedy posłyszeli śm iech 
rozg łośny . B y ł to  g łos  K lim czoka , a 
że i inni zaraz w ysz li p rzed dom, 
przedstaw ił się im . w idok, k tóry  rze ­
czyw iśc ie  m ógł w zbudzić wesołość. 
Żandarm ów ani żo łn ierzy nie było  i 
śladu. Na tom iast ku chacie zb liża ło  
się grono, zgoła  nie m ogące obudzić 
obawy.

P rzodem  szedł długi i jak  tyka 
chudy jegom ość, w ygo lon y , tak samo 
jak  zresztą je g o  tow arzysze. G łow ę 
je g o  uw ieńczał szeroki p ilśn iowy, po­
w yg in an y  kapelusz. D łu g i spiczasty 
nos nadawał mu nieom al w yg ląd  ja ­
k iegoś uczonego. D ługie  p ło-w o 
blond w łosy  zw iesza ły  się w  skąpych 
kosm ykach aż na ramiona. N ie zb y t 
n ow y  już, dość w yplam iony , długi an- 
g le z  obw isał i p lątał się dokoła n óg 
wychudłych. N a  to  d la uchronienia 
się p rzed  zim nem  obw iązał sobie pled 
pod różn y w  czarne z białem  kraty. 
P raw ą ręką podpierał się na parasolu, 
pod k tórym  od b iedy cała rodzina 
zna lećby m ogła  pom ieszczenie. Dłu- 
tycznie.

I  tr ze j postępujący za nim w  pe­
wnych  odstępach tow arzysze, spra­
w ia li n iem niej dziwaczne wrażeftie. 
W szyscy  oni m ieli na sobie ubrania, 
które n iegdyś m ogły  być e leganckie- 
mi, dziś jednak nosiły ślady zbyt czę­
s tego  używania. W szy s cy  m arznęli 
w  leciutkich żakiecikach, zbytek  p le­
du bow iem , jak i m iał ich przyw ódca, 
n ie był dla nich dostępnym.

N a  rozg łośny śmiech K lim czoka, 
za trzym a li się zm ieszani. Skoro  zaś 
zobaczy li resztę od stóp do  g łó w  
uzbrojonych  m ężczyzn , w idocznem  
po nich było, że z przyjem nością dali­
by  drapaka. K lim czok  jednak po­
w strzym a ł ich.

—  S tó jc ie, albo s trzelę ! —  zaw o­
łał, żartem  raczej, niż na śerjo  w y ­
m ierza jąc fuzję. D rżąc ze strachu, 
stanęli w szyscy  w  ordynku, dopóki 
K lim czok  skinieniem  g ło w y  nie kazał 
im  b liże j przystąpić.

—  K to  jesteście? I  czemu się lę, 
kacie? M y  nic wam  złe go  nie zrob i­
m y

C z te ry  postacie odetchnęły upew­
nione i z  pewnem  wąhniem  podeszły 
b liże j. P rzew odn iczący  skłonił się 
kapeluszem  do samej n iem al ziem i 
przyczem  ukazała się pow ażna jego  
łysina, a tow arzysze  je g o  poszli za 
tym  przykładem .

—  W strzym a jc ie  się, panowie, rt.ą 
litość boską zawołał, z tym  kom icz­
nym  patosem  prow incojnalpych  ąkto-

1 rów. ■—  M yśm y w ędrow n i artyści, co 
w  tych  niegościnnych stronach ro z­
b ili sw oje nam ioty, a zbłąkani, w  tej 
chacie szukają ^chronienia. M ieliśm y 
nadzieję, że spotkam y dobrych ludzi, 
k tó rzy  za dobre słowo, zechcą nam 
wskazać d rogę  do Bielska. Ja zw ię  
się D aw id  B ogu m ił S zliper i mam za­
szczyt być dyrektorem  te go  tow arzy ­
stwa a rtys tów !

K lim czoka , m imo, że innemi spra­
w am i miał m yśl za jętą, baw ił w  w y ­
sokim  stopniu ten pom patyczny dy­
rektor w ędrow n ej budy.

—  C zyżb y  te tr zy  melancholijne 
postacie, m iały być  jedynem i arty- 
stycznem i odroślam i pańskiej trupy? 
—  spytał.

D yrek to r teatru wstrząsnął p rze­
cząco g łow ą, przyczem  kosm yki w ło ­
sów , k tóre zw yk ł był nazyw ać arty- 
stycznem i lokami, zatrząsły się w  po­
w ietrzu.

—  G dzieżby znowu, pan ie! Jakże

m vślał się nawet, jakie uczucia w zbu­
dziła w K lim czoku  je g o  przein jw a. 
R ozbó jn icy  zam ienili z sw ym  dow ód ­
cą znaczące spojrzenie. N ie  byłoż 
w  samej rzeczy  d ziwne zrządzenie 
losu?... T w a r z  dow ódcy nachm urzy­
ła się gro źn ie  i ak torzy na now o po­
częli się lękać o całość swej skóry, 
k iedy nagle podszedł do n iego  Jan 
poszepnął mu w  ucho słów  kilka.

—  Naczeln iku —  m ów ił on 
m oże to  dla nas w y jście, k tórego  do­
tąd daremnie szukamy. C i aktorzy’ 
muszą m ieć na swym  w oz ie  kostjum y 
i rek w izy ty ! U  nich z wszelką pew no­
ścią zna jdziem y wszystko, co nam bę­
dzie potrzebne do przebrania 
K lim czok  aż drgnął.

— N a  Boga, Janie, masz słuszność
odparł z cicha.
T w a rz  rozjaśniła mu się znowu, 

g łos jednak brzm iał dość szorstko, 
kiedy rozkazyw a ł dyrektorow i, aby

K u  chacie zb liża ło  się grono, zgo ła  nie m ogące obudzić obawy.

by łoby  m i m ożliw em  z tak m ałym  
personelem  w ystaw iać  tragedję, wo- 
bez w ym aga jących  częstokroć w i­
d zó w ? ! Jest nas, w licza jąc  w  to  sufle­
ra i afiszera, k tó ry  równocześn ie ste­
ruje naszym  rydwanem  muz, ogółem  
dziesięć osób. W y ż  w ym ien ion y ryd ­
wan stoi niedaleko stąd, na g łów nym  
trakcie. M y  wyszliśm y, nie w iedząc 
kędy się zw rócić, rozpytać  ludzi i tak 
dotarliśm y do tej zacisznej chatki.

—  A  co zam ierzacie rob ić w  B ie l­
sku? —  pyta ł K lim czok  dalej. —  Czy 
sądzicie, że zna jdziecie  tam dla siebie 
odpow iedn ią publikę?

—  Pan ie —  oznajm ił zacny dyrek ­
tor —  bardzo nam pilno iść w  dalszą 
drogę. Chcem y koniecznie jeszcze dziś 
po południu stanąć w  Bielsku.

M oże  słyszałeś pan, że jaśnie ośw ie­
cony książę Sułkowski wyidaje dziś za- 
m ąż piękną swą córkę, za jaśnie w ie l­
m ożnego hrab iego Lubara. Jest to  
sposobność, k tóre j m y biedni artyści 
opuścić nie pow inn iśm y! Ja sam na 
ten cel napisałem piękną idylkę, która 
n iejednokrotie  już była w ystaw ianą z 
pow odzen iem  na weselnych godach 
różnych m ożnych panów. N ie  w ą tp i­
my, że nas i tu przy jm ą ochotnie, boć 
najp iękniejszym  p rzyw ile jem  tych, co 
są postawieni na szczytach ludzkości, 
opiekow ać się sztuką i je j adeptam i!

D y r e k to r  w ę d ro w n e j tru p y  n ie  d o -

go  w raz z tow arzyszam i zaprow adził 
do sw ego  wozu.

D yrek to r pobladł w y lęk ły . P ró b o ­
w ał upewnić się co do intencji w zg lę ­
dem nich K lim czoka.

—  N ie  pytać, ty lko  p row ad zić ! —  
usłyszał w  odpow iedzi, a odw iedzio ­
ny kurek u pistoletu odjął mu wszelką 
ochotę protestu.

D oszli w k ró tce  do wozu. Była to 
nędzna buda, pokryta płótnem , do 
której zaprzężony był stary siwek, 
istna w yw łok a  końskiego rodu.

N a  w oz ie  zastano jeszcze kilka 
postaci, zupełnie podobnych z po­
w ierzchow ności do ju ż opisanych. Je­
dyny w y ją tek  stanowiła dość p rzy ­
stojna dwudziestokilkoletn ia d z iew ­
czyna, córka dyrektora, gryw a ją ca  ro 
1̂  „n a iw nych ". A k to rzy , k tó rzy  n ie­
c ierp liw ie w yczek iw a li na pow rót swe­
g o  p rzyw ódcy , zlęk li się niemało, u j­
rzaw szy przed sobą naraz ty le  uzbro­
jonych  i strasznych postaci.

Z trudem  za ledw ie udało się K lim ­
czokow i uspokoić ich i wytłóm aczyć , 
że n ikt nie dybie na ich życie.

— N ie  żądam y nic innego od was, 
jak ty lko, abyście nam odstąpili kilka 
waszych kostjum ów , za k tóre zapłaci­
m y wam  dobrze —  m ów ił K lim czok. 
W yb ra ł kostjum y, których mu było 
potrzeba. Pan dyrektor, k tóry zoba­
czył teraz, że n iętyjko  nic mu nie g ro ­

zi, ale że m oże naw et zrobić 
interes, stał się w ielce usłużnym- ® 

—  ja k  to się dobrze składa, ^  
stjum y, k tórych  panom P°, pa« 
znajdują się w  naszej garderobie- 
w ód  to, że bogow ie  O limpu nie op 
czają n igdy dzieci Ap o llin a ! —  * 
wniał patetycznie. K ostju m  cz8f fe]c- 
rycerza jest szczegó ln ie piękny 1 ...
tow ny. Rynsztunek jest z .P ° ^ j t iy
nej stali, na to  k ładzie się 
płaszcz aksam itny, a na hełm 
czarny, w ie lk i pióropusz, k tó ry . 
ozdobą każdego konia przy na'-e:S2» 
n ialszym  pogrzeb ie . T o  n a i c ^ ^ j ,^
sztuka naszej garderoby. I
turka jest p raw ie n ow y i elegam-

M am y także do w yboru sta*"0  ̂
greck ie  s tro je ! ^ .

K lim czok  kazał swym  toW® ^  
szom odnieść pakę z kostjuma111̂ .  
chaty starej B ryg idy , aby je po­
patrzeć i w ybrać  swobodnie. - 
r zy  w c iąż rozpaczali, że p rzy j"* 
późno. lit0.

N a raz przyszła nowa mysi 
czokow i, do g łow y . -.„je.

B y ło  t «  p raw dziw e natchn 
• - - ....................... i sposonT e ra z  w ied zia ł już, w  jaki spoi 

ży tku je zapiski Łuc ji.

—  Słuchaj pan —  zawołał 
rektora. —  S w o ją  idy llę  odłóż na 
ra£. .

Sz-<kę, którą dziś zag ra c ie  P. >  
Szym onem  Lubarem  i gośćm i . 
Su łkow skiego, ja wam  napiszę 1 -,cej 
wniatn was, że w zbudzi ona ^
za jęcia i będzie  odpowiedniejsza ^
okoliczności,, n iż wasza nędzna top 

D yrek to r urażony w  swej 
skiej dumie, m iał już zaprotes ^
A le  K lim czok  nie dał mu
słowa. -

M ilc zeć ! —  z a g rz m ia ł ta 5j?
' ' 'nośnie, że pod dyrektorem  

kolana. —  Zrob icie  co ja kazę , g i'• • • tiź ^jakem  K lim czok , nie b ędziecie^  ^ j e-
g ryw ać  swoich kom edyj na Wfr-L 
cie. Co nas dziś m ogą obchodZ^jp .
sze staro-greck ie pasterze i P® ^  
T em a t k tó ry  ja wam  daję, jest -stoŚc' 
pn ię ty  z  bezpośredn iej rzeczyw i ^  

D arem nie bronił się d y rek ^ p is* ' 
sztuki, k tóra ma dop iero  bvc , g2yb' 
ną, nie nauczą się p rzecież ta 
ko je g o  aktorzy. . pitl

—  N ie  bój się pan —  pr?ełT;cz<£ff 
K lim czok  —  do te j sztuki 
uczyć się nie potrzeba, jest to <jo 
pantomina, a ja sam dam ^  
niej, jaknajszczegółow sze 
O  ile potrzeba będzie wyP
w iersze dla objaśnienia orazów.^ 
być tekst odczy tyw an y przez W . al«
I  n ietylko dostarczę wam  sztu > tQ? 
jeszcze dam wam  głów n ą w  niej 
staw icielkę. pr <r

Zaw oła ł o p ióro  i atrament. V ^  
sił obecnych, aby się zachow 
kojn ie i nie przeszkadzali m{i-

W  pokoju nastała cisza. ziCtd  
chw ilę zastanawiał się, .Pote!Tl 
pisać szykó. , \ (fl

G dy już był go tów , PrZ> "'
.iebie dyrektora. C zcigodny P ytuj?c 
per strasznie kręcił g łową, ° a 
lapisane kartki. , f |cł

—■* \ m—  D ziw na to  jakaś sztuka rtieS>. 
—  i obawiam  się, że nie J Vi a'1}
nam jej wystaw ien ie ani '
złota, a chyba ty lko  szyde 
drw iny w id zów . pal

Chyba na serio nie ^ f ^ j c j e l 0
przecie od nas, abyśm y cos 
przedstawiali.

(C ią g  d a lszy  n a slą p i) .
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Przez los wydziedziczeni... Bunda Hanusa Sfołorza

P ro s zę  o  za s iłe k  f
Cyj Państwowych instytu- buje jeszcze lekarstw, a ona sama też
kają na , zn?k ^  Poczekalni cze- przechodziła dwukrotna operacje j ko­

nieczny jest pas. Mała Żydóweczka opo­
wiada to wszystko bardzo cicho i bardzo 
prędko. To nie tu się trzeba zwracać. Tak, 
wie o tern, ale gdzie indziej też nie chcą 
przyznać. —  Grozi mi ruptura — mówi 
dziewczynka z ghetta j dodaje: Mój ojciec 
byt wiolonczelista.

> i T « £ sS «  * > ' * ■  k w T s i t o S ,  

■«*> pok° f
są ,aY.kach P°d ścianami —
ski«  P a l t a i Ł L f f i  T.ytk0 3akieś ra®- 
s?a Dłamo ? Gdzieniegdzie Jaskraw.

A li potem.

swoJohistorte°/a} T ,J0? ę 1 °P ° w!adaja 
^  Jednako^’ dlaczego -  już nie

‘ P ostrz^a^u  Ł  Ca?eg0 tfumu
toundiir m i!5?. * * * ■

..., . ttybo
t o U S * .  W e r w

jest ubrany w  
*kowv lu t e r n i e  mundur woi-

1 w W l  £ 3 S e .$amo T O W U .
H'ej jest książeczce wojsko-
nk  Ryk- f.^a ty,ko ? lednera odznacze-

zgubił dawną
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trzyn ^ o ^ w ,Ch ramionach. W  ręku 
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Seiku. A  ^ z?Py  s« da sztywno na krze. 
*iadt  D r iS li ? k 1!  Czerwieni sio « opo- 
* T o r u n i^  iak do Katowic Przyjechał 
pieniądzo sPrawach pana mecenasa, a
*  C n n u ”  PPwrotna podróż ukradli mu 
i ttJ n  ” ,el  W ięc nie ma za co wracać 

Pieką nie odmówi mu gotów . 
Me Opieka odmawia, bo ta- 
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Człowiek z filmu
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ał iadnw? 11 y * ^Pm rm gi? N igdy nie

Kobieto —  Łoz k
Jest bardzo biedna. Była nauczycielką. 

I położyła zasługi dla ojczyzny. O, tu są
zaświadczenia. Z torebki wysypuje sie 
cała moc zaświadczeń i listów- polecają­
cych, Przecież panj dostaje już jakąś za­
pomogę? No tak owszem, 30 zł. miesięcz­
nie. To  wystarcza zaledwie r-  opłacenie 
mieszkania. Ale są przecież i inne w y ­
datki. Przedewęzystkiem na doktora, bo 
chorujo na oczy. A w  aktach jest jeszcze 
nowy plik listów i opimj. I tu dano zapo­
mogę i tu i tam. No tak. Ale jeszcze raz. 
Była nauczycielka obciąga z godnością 
swój bronzowy płaszczyk. —  To może- 
bym mogła w  podaniu napisać, żeby mi 
przyznano odrazu 100 zł*. Nie. niemożliwe. 
Tyiko 50 zł. rocznie. Niech będzie — mó­
wi j pędzi do innej instytucji.

Proszę o kartkę n « rM r*
To palto było fatalnie zrudziałe 1 ka­

pelusz też, Ale kołnierzyk był czysty. 
Czem można panu służyć? Człowiek w  
zrudziałem palcie usiadł na brzegu krze­
sła.

—• Jestem w fatalnej sytuacji. 1 zaczer­
wieniły mu się powieki. Czem się pan tru­
dni? Jestem studentem. Nie mam pracy, 
czy mogę, c zy  mogę prosić... o kartkę na 
obiad?

Znaczek zagraniczny 
kosztnfe <0 groszy

Jest blady, naprawdę mizerny. I mówi 
cicho i nieskładnie. Jest narazie bezrobo­
tny. Szklarz z zawodu. Pochodzi z Pom o­
rza. Ale po pierwszym . dostanie pracę. 
Napewno. Tylko aby jakoś tak te pątę 
dni przetrwać. Krewnych ma zagranica, 
toby mu parę groszy przysłali, ale niema

na znaczek pocztowy. 60 gr. kosztuje ta­
ki znaczek. Tylko o tyle prosi. I jeśli to 
jest możliwe, to może jeszcze o 7 zł. na 
komorne. Aby przetrwać do tej pracy 
obiecanej.

Człowiek ustosunkowany
W izyta była zapowiedziana telefo­

nicznie. P rzy  drzwiach wojskowy ukłon i 
wyprężona postawa. Idzie krokiem sprę­
żystym. Śmiało siada przy stole i w y ­
ciąga odrazu z teczki wszystkie papiery, 
gazety i dokumenty. O, tu są listy od 
znakomitych osobistości Padają nazwiska 
ministrów. Ten i ten, znajomi I przyja­
ciele. I zaproszenia na herbatki do pań o 
bardzo znanych nazwiskach. Ironiczny u. 
śmiech. Oczywiście, że prosi o zapomogę. 
Znają go przecież i wiedzą, kto on jest. 
Ale..,, różne intrygi. I dlatego jest w  ta­
kiej sytuacji. Ale nie wspomina nic o tern, 
że już dwukrotnie ofiarowano mu pracę U 
żo poprostu od niej uciekł. Robi minę o- 
brażoną i potrząsa swoją dekadencką fry­
zurą i długą brodą i wędruje na pół czar­
nej do kawiarni.

Histcrjo 30 iłotych
Był strasznie obdarty. Widać było od­

razu, że sie tego bardzo wstydzi. W iado­
mo byio o nim, że jest sierotą po zamoż. 
nym majstrze malarskim. Ale jakoś tak 
po śmierci rodziców wykoleił. B ył w 
wojsku, jako ochotnik, a potem, że nie 
miał jak to się mówi żadnego fachu w  rę­
ku, zaczął się trochę rozpijać i tak się ja­
koś włóczyć.

Odpowiedział, że ma dostać posadę, _ 
jakże, tylko, że iakże, jemu majstrowskle- 
mu synowi iść w  takich łachmanach. Ileż 
mu potrzeba na porządne wyekwipowa­
nie się? Niewiele. Zaokrąglono sumę do 30 
złotych z poleceniem, żeby zjadł porzą­
dny obiad. Ale był i warunek. Że naza­
jutrz już przyjdzie w  nowem ubraniu 
sprezentować się. Miał to zapowiedziane. 
Trzydziestoletnie chłopisko popłakało się 
ze wzruszenia i słowo honoru kapralskie 
dawał, że pieniędzy nie przemamuje i ko­
legów unikać będzie, żeby go na wódkę 
nie zaciągnęli i na fundację.

I nie pokazał się więcej.

Seusacyjoe opisy z tycia głośnego bandyty 
Hanysa St°k>r*a z Szopienic, napisane przez 
red- Stanisława Nogaja, znów sa do nabyc;a 
u naszych agentów, jak równie/ we wszyst­
kich księgarniach, kioskach i miejscach sprze- 
daty gazet, w cenie 1 zł. za egzemplarz- Pocz* 
tą wysyła książkę P. Machuła (oddział „Po- 
lonji" w Katowicach, ul. Marjacka 5. za po- 
przedniem nadesłaniem kwoty 1 zł. Opłatę 
można uiścić w znaczkach).

Autor starał sie napisać prawdę o przygo­
dach bandyty Stolorza, Jak również iego 
wspólników Chmury, Gutkowskiego. Frisztac- 
kiego I innych z Górnego Śląska, oraz bandy­
tów krakowskich Orklsza. Kozy, Jarosza l 
wielu innych.

Na treść sensacyjnych opisów składają się 
następujące rozdziały:

1) Jak Hany* Stolorz został bandytą: 2) 
Niewinnie w wlezieniu: 3) Napad na kupca 
Schala; 4) Zamordowanie wachmistrza Koło­
dzieja; 5) Napad rabunkowy na lombard Sa- 
ternusa; Mord na ulicy Sokolskiej: 7) Wal- 
ka z bandytami w Teatrze Polskim w Katowi­
cach; 8) Zastrzelenie Swobody I Golusa: 9) 
Zamordowanie E. Janernlga na kol- „Zuzan­
na": 10) Kto zamordował Lelonka: 11) Śmierć 
Hanysa Stplorza.

Książka kosztuje tyUto 1 zŁ

„Bul priesl^ców"
Znudzo e orysfokrotki 

w  poszukiwaniu nocnych wraieft
Balowy sezon w  Londynie obfituje w 

rozmaito ekstrawagancje. Panie z towa­
rzystwa | lwłce salonów starają się prze­
ścignąć wzajemnie pomysłowością i ory­
ginalnością uczt. W  tym roku palmę pier. 
wszeństwa otrzymała żona łorda Ii. Lady 
H. urządziła w swoim maiatku pod Lon­
dynem „ba! przestępców". Zaproszeni go- 
ście winni byli przyjść w  strojach w ię­
ziennych j ucharakteryzować się odpo- 
wiednio do stroju j roli. Pod koniec balu 
>głoszono konkurs. Nagrodę otrzymał w i­
cehrabia L-, któremu udało się popełnić 
w ciągu zabawy 16 kradzieży. Jury otrzy­
mało od niego pęk zegarków, pierścion­
ków i papierośnic, które zręcznie ściągnął 
podczas tańców.

Po Krwawych zajściach w Łodzi
SlrclH irm. — Zaburzenia ulfczne
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Strejk w  Łodzi mimo jodpisainiia w 
Warszawie umowy prowizorycznej, trwa w 
dalszym ciągu wobec opornego stanowiska 
ogółu robotników, którzy nie chcą uznać war- 
e— porazuimtetTia. Cawairitkowe krwa- 

pnzyozyniiłY się jes®oze bairdziej do 
zaostrzenia nastrojów. Czwartkowe zebranie 
delegatów fabrycznych w kinie oświatowem 
przy rynku Wodnym zakończono powzięciom 
uenwały o kontynuowaniu strejku, dopóki umo- 
wą zbiorową nie będą Objęte także przedsię­
biorstwa niezrzeszone w związku włókienui- 
czyrni przemysłu jedwabnego, pluszowego, kon­
fekcyjnego i lnianego.

Podjęte natychmiast z przedstawicielami 
H  »le .wydałyJ ,™ ,-------------  , ",,,<1 nie wyuajy w SZKI I W Stanie D
■aągu cwartku pęgiuiitatu. W piątek były one został do szpitala.

od rana kontynuowane pod przewodnictwem 
okręgowego inspektora pracy p. Wojtkiewicza.

Sprawa umowy zbiorowej w przemyśle 
nlezrzeszouym posiada dla robotników rów­
nież bardzo wielkie znaczenie. Zakłady te bo­
wiem zatrudniały około 20.000 robotników, a 
więc trzecią część ogółu robotników łódzkich, 
w przemyśle zrzeszonym bowiem pracuje o- 
becnie 40.000 robotników.

W czasie czwartkowych zajść zabita zosta. 
ła 17-Ietnia uczenica Jadwiga Wojciechowska.

Na Widzewie dokonano napadu na cztery 
tramwaje, zdemolowane przez tłum. Jeden z 
konduktorów otrzymał przyteim cios kamieniem 
w głowę tak silny, że uległ zdruzgotaniu cza­
szki I w stanie bardzo groźnym odwieziony

■ K u n i  m a r y n a r z g
w jagosiowitAshie) ilocie wojennej

- ^  pazeszto się pogłoska,
w o n ™  wojennej Jugosławji „astąpl-

Cer& i ‘taytCh - W - S SimJhńla przedewszystkiem miała wy- 
“ a otJręcte liniowym JDalmatia",

„Dalmatią w chwili wybuchu rewolty znaj­

dowała się w porcie Splłd, przyczem rewolta 
ogarnęła i część załóg innych okrętów.

O wybuchu rewolty donoszą i z Cattaro, 
gdzie podobno władze aresztować miały wszy­
stkich oficerów oraz marynarzy.

Bliższych szczegółów jednak brak, gdyż 
władze zarządziły śoisłą cenzurą.

Jak się okazuje z wynfku śledztwa, rewol­
ta w marynarce jugosłowiańskiej przygotowa­
na została przez agitatorów jednego z państw 
sąsiednich. i

Z a m a c h  n a  H i t l e r a
Ugodzony Irztm a kolami krwawy M a il zmarł 

na mlelscu 
Niezwykły tarł be aradzklcgo pisma

Na niezwykły żart prima aprilis*owy 

kich S o v « l r *  ' vv<,i'v " te,' v<>

■ W  g0dz! ^ Ch ^Południowych ukazało 
uodzwyczajne wydanie 

„No\ o s t l , donosząc z  wszystklemi szcze­

gółami, że w  piątek w  południe dokonano 
w  Berlinie na osobie kanclerza Hitlera 
śmiałego zamachu rewolwerowego, przy-
czem sam Hitler ugodzony 3 strzałami, 
zmarł na miejscu zamachu.

7.645 liter
na znaczka pocztowym

Więzień, przebywający w  Marsylii na.
Pisał na znaczku pocztowym wartości 50 
centymów 3,000 liter. Odczytać je można 
jedynie przy pomocy lupy. Elaborat swój 
ofiarował więzień lekarzowi więziennemu 
dr. Locart, który opisał ten fakt w  swojej 
książce o przestępcach, o ich manjach 1 ta- 
i antach. P o  upływie krótkiego czasu po 
fkazaniu się książki dr. Locart otrzymał 
1'S4 od niemieckiego więźnia z Lipska, w  
którym tenże oświadczył, że zdystanso­
wał Francuza, wypisawszy na takłm sa­
mym znaczku francuskim 6.000 liter, czyli 
dwa razy więcej. Dr. Locart nie omieszkał 
przesłać tego listu francuskiemu rekordzi. 
śole, który znów „w ziąw szy na kieł“ , w y . 
pisał aż 7.645 liter.

obszernie i z  najdrobniejszemi szczegó­
łami, że nikt nie wpadł na to, że cho­
dź! tu o zw yk ły kawał prima aprilis‘owy, 
mimo że na drugiej stronie nadzwyczajne­
go wydania znajdowała się data 1 kwie­
tnia 1933 r.

W iadomość o zamacha na Hitlera w 
Jugosławji wywołała, rzecz oczywista, 
niebywałe wrażenie, a żydzi przyjęli ją 
nawet z wielką dozą radości.

Nie dość jednak na tem, gdyż następ­
stwa tej niezwykłej „kaczki" nie dały na 
siebie długo czekać.

Przed gmachem niemieckiego posła 
rozpoczęły się zjeżdżać liczne samocho­
dy, z których raz po raz wysiadał któ­
ryś z akredytowanych przy Rządzie ju­
gosłowiańskim posłów i składał na ręce 
posła niemieckiego kondolencję.

Kondolencje takie złożył 1 Rząd jugo­
słowiański.

Zdziwiony temi wszystkiemi kondoien- 
cjami poseł niemiecki Dufor-Feronce dro­
gą telegraficzna przesłał je następnie do 
Berlina, nie sprawdzając przedtem auten­
tyczności wiadomości

W  Berlinie siłą rzeczy nastąpiła przy 
Wilhelmstrasse konsternacja. Miało się 
bowiem wrażenie, że chodzi tu ze strony 
posła niemieckiego o jakiś niesmacz­
ny ża r ł

Dopiero telefoniczne porozumienie się 
z placówką poselską w Belgradzie w y ­
jaśniło cały kawał.

Poseł niemiecki w  Belgradzie natych­
miast żałożył w  rządzie jugosłowiańskim 
ostry protest, domagając się ukarania
winnych.

Kawał ten w  Jugosławji wywołał, po
Relacje o  zamachu były  podawane tak sprawdzeniu faktu, lifczne komentarze.



W  WIĘZIENIU.

' Za co tu siedzisz?
—  Włamałem sic do Baufcu Kredytowe­

go. A  ty?
—  Ja ten banik założyłem..^

SZCZĘŚCIE W NIESZCZĘŚCIU.
— Pewnie ojciec, kiedy przeczytał twe 

świadectwo, pokiwał głową i sypnął ci w 
*órę .

— Nie, miał wmzód na szyi i zwichniętą 
ffkę.

SZCZYT ROZTARGNIENIA
— Widziałem już wielu roztargnionych lu­

dzi. ale rekord pod tym względem pobił nasz 
fcasjer Piieoiążtk ewioz.

— A cóż on zrobił?
— Zwiał do Ameryk® | zapomniał zabrać 

kasy.

NA NAROŻNIKU
— Jeśli na narożnika ulic stoi dwóch todizł, 

mądry i giłuipi i rozmawiają ze sobą; który po­
winien pierwszy pójść swoją drogą?

— Oczywiście mądry!
— Masz rację — bądź zdrów l

ZWIEDZANIE MIASTA
Przewodnik: A teraz mijamy najstarszą go­

spodę w naszem mieście...
Głos z tłumu zwiedzających: Dlaczego?

MIŁOŚĆ I TEMPO
Siedzieli przy kierownicy sześcłocyłindro- 

wej limuzyny.
Ala byta smutna.
— Nie kochasz mnie już. Stef?
— Skądże taka myśl, Alu?, .
Al* popatrzyła na na wskazówkę szybko­

ściomierza:
— Dawniej, kiedy siedziałam obok ciebie 

Jechaliśmy z szybkością 30 do 40 km. A teraz 
robimy przeszło 100 tom.!

PRZYCZYNA
— Wiesz; nie mogę pojąć twego charakte­

ru; raz jesteś prawdziwym mężczyzną, to 
znów zachowujesz się prawie jak kobieta...

— Przyczyna tego jest bardzo prosta: 
przodkowie moi składali się w połowie z  męż- 
ttzyrn, a w połowie z kobiet.

ZACHWYT?
— Z otwartemi ustami siedzieli wszyscy, 

kiedy opowiadałem swoje przygody.
— „Rozumiem; ale ten i ów chyba zakry­

wał je dłonią-.

M ISTR ZO STW A PIŁKARSKIE .
W  drugą niedzielę mistrzostw piłkarskich 

odbędą stę trzy spotkania w Poznaniu, a dwa 
na prowincji. W  Poznaniu walczyć będą: o 
godz. 11 „Warta" Ib — „Sokót“ (Leszno) na 
'boisku pierwszych, „Stella" (Gnieżno) — H.
C. P. Gospodarzem jest HCP. „Legja“ roze­
gra mecz z „Ligą" na Stadionie Miejskim w 
Poznaniu o godz. 14. W  Ostrowie walczyć bę: 
dizie OKS. z „Olimpją". a w  Lesznie „Polonia'"

,Ostrovią“ .
W  towarzyskich spotkaniach w  Potznantu: 

,Posnania“  rozegra mecz z „Cybiną" o godz. 
1 I-tej na Stadionie Śródeckrm. ,pogoń" spot­
ka się w  wąłce towarzyskiej z „Spartą" na 
boisku ostatniej.

,UNJA“  OTWIERA SEZON MOTOCYKL-
Motocykliści „Un'd“  poznańskiei otwieraj^ 

sezon motocyklowy gonitwą za lisem. „Li­
sem" będzie p. Falkiewicz. Zbiórka wszyst­
kich motocykffistów w  niedzielę, o godz. 9.30 
przed lokalem klubowymi, przy ul. Kantaka.

Spor# w  Poznaniu
Druga nicdz cla mistrzostw piłkarskich.—Olwarcfe 
sezonu motocydislów i hokeistów. — „Polonia"- 

Warszawa w Poznani.
INAUGURACJA SEZONU W HOKEJU 

NA TRAWIE,
Do pierwszych rozgrywek w  b. sezonie 

staną cztery poznańskie drużyny hokeja na 
trawie. „Warta" — „Lechja“ o godz. 9.30 ro­
zegra zawody na boisku „Warty". Na boisku 
.Czarnych" — gospodarze spotkają się z AZS. 
Zawodami temi otwarty zostanie sezon w tej 
dziedzinie.

WEWNĘTRZNE ZAWODY LEKKO-ATLE- 
TYCZNE „UNJI"

Wewnętrzne zawody lekko - atletyczne 
„Unii" poznańskiej odbędą się w niedzielę na 
arenie P. W. K. Początek o godz. 9.30.

EKSLIGOWA „POLONJA" STAJE PRZECIW 
„WARCIE".

Najciekawsze spotkanie piłkarskie niedziel1 
w Poznaniu odbędzie się o godz. 116 na boisiku 
„Zielonych". ,

Sensacyjny wyki# pływach!
Bocheński i Karliczek na starcie w Krakowie
W  nadchodzącą niedzielę, dnia 2 bm., o s.

11.00 i 18.00 urządza „Cracovia‘‘ zawody pły­
wackie, w pływalni „YMCA" w Krakowie, 
w których startują czołowe siły Śląska, War­
szawy i Krakowa.

W programie próby bicia rekordów Polski, 
zgłoszone przez warszawski AZS w sztafetach 
S x 50. 4 x 200. 4 x 100 stylem dow. i 3 x 100 
stylem zmiennym, oraz na 100 mfer. styl. dow- 
przez Bocheńskiego, który po raz pierwszy 
spotka sle na tym dystansie z Karliczkiem 
(EKS. Katowice).

Niewątpliwie ostatni ten wyścig zapowiada 
się sensacyjnie, ze względu na start mistrza 
z rekordzista Polski, tembardziej że spotkanie 
to będzie rewanżem za Warszawę, gdzie ub. 
niedzieli Bocheński w czasie 2.24.2 pokonał 
Karliczka o 38 sek. w wyścigu na 200 mtr. 
w stylu dowolnym.

Równocześnie odbędą się zawody pań, w 
których udziat bierze mistrzyni Polski, Nowa- 
kówna (CracovIa) oraz szereg mtod-ch sił 
YMCA i Cracoyji. Zawody obejmują biegi 
ki. I. Ib i II.

Spor!
Przed utworzeniem 

Kręglarskiego
W  związku z 5-letnią rocznicą I. Kolej. Kll- 

Kręgiarzy w Katowicach, odbyły się onegdaj 
na własnym tarze dobrze zorganizowane za­
wody międzyklubowe. które jednak z uwa­
gi na stan kręgielni daty tylko wyniki prze­
ciętne. Uwzględniając jednakowóż brak wo- 
góle prawidłowych torów kręglarskich na Ślą­
sku z wyników możemy być zadowoleni, wy­
ciągając odpowiednie wnioski. Klasyfikacja 
przedstawia się jak następuje: 1) Kolejowy 
Kfeb 776 dirzew. Kopalnia Giesche 738, Mer- 
kur-Katowice 736, „Fidel itas" — Katowice 
730, Gemuetlichkeit 710, Podoficerów Rezerw.

na SIąsKu
Polskiego innązku 
w Katów cach
677, K. K. C. 26 — 666 drzew. — Wszystkim 
uczestnikom zawodów wręczono piękne dy­
plomy.

Po skończonych zawodach odbyły się  ̂z 
inicjatywy Kolejowego Klubu „Fideirtasu", 
pertraktacje wstępne, celem założenia Pol­
skiego Związku Kreglarzy, majacy na celu 
skupienie istniejących na Śląsku około ISO 
klubów w jeden Związek. Do komisji wybra­
no pp.: Gepfert (Kolejowy), Musiał (Kol.), 
Wojciechowski (Podof cerów), Wyczyszczok 
(Podof.), Piotrowska (Merkur), Weinhaupt 
(Giesche) i Falk (Fidelttas).

Wszystkie zainteresowane towa^J. 
kluby powinny niezwłocznie podać (►
adresy na ręce tymczasowego gór- ’
Wojciechowskiego, Katowice „Strzec1 
ndcza", ul. Andrzeja- ^

Inicjatywa ta niewątpliwie zostafl** yjf
szerokie koła miłośników kręglarstwa v 
ta z wielkiem zadowoleniem.

Mistrz i beifamineU ̂
na starcie ni Krakowi* ^

Pierwszy w sezonie mecz piłkarski ẑ rJ, 
klu mistrz, odbędzie się dn. 2 bm. 
kowie o godz- 16.00. „<• i

Spotkają się: Mistrz Polski ,.Gr«c®v 
beniaminkiem Ligi „Podgórzem". . e po 

Czwarta drużyna Krakowa W .̂ reh3' 
ostatnich niepowodzeniach, zechce s"  jjJgi* 
brlrtować w oczach publiczności. Ł-jad# 
zaś strony ,Gracovia“ napewno 
zdobycia cennych punktów już na 
sezonu, dołoży wszelkich starań, aby 1 
wygrać.

Zawody odbędą się na

NIESZCZĘŚLIW Y W YPAD EK 
OLIMPIJSKIEGO.

Craco  ̂‘ 

M IS *2*

Carr (USA) zwycięzca ^
biegu na 400 mtr. w  czasie wyPa<* 
mochodówego złamał obie nogi.

P r z v # o d g  b e z r o b o t n e g o  F r o n c k a

Dola Froncka Jest już taka, 
że zalewa wciąż „ ro b a k a " 
więc znów zjadł kawał kiełbacny 
i wypił coś ze dwie flachy.

Tak mu głowę to zmąciło, 
tak mu w oczach się zaś miło, 
że gdzieś domek jego znika, 
to toż trafił do kurnika.

Ale Froncek, nakształt kury, 
fdzle wytrwale do góry, 
chociaż nie wie, co się dzieje, 
chociaż się na nogach chwieje.

A nazajutrz zaraz zrana 
Froncka „m u 11 e r“ rozespana 
znalazła swego „p u p ilk a " 
śpiącego już godzin kilka. (ap;i 

(Ciąg dalszy n*5”

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi zł. 2,00 
W  kraju z przesyłką pocztową . . . . .  „ „ 2 , 3 1
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „ 2 , 4 1

KATOW ICE Ogłoszenia drobne po 10 groszy za I 7

L U .  N r .301.746
jD iukiem  j nakładem Zakładów Graficznych j  W y dawniczych „P o lo n ia "  S. A . w  K a to w icach. ■— R e daktor odpowiedzialny S t a n i s ł a w :  N  o ga b


